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króluj m  ghryste!
D o d a te k  dla dzieci

Wiele z was, drogie dzieei, było 
w Krakowie. Widziałyście w kate- 
drze na Wawelu piękny pomnik Kró= 
lowej Jadwigi, wyrzeźbiony z bia­
łego marmuru. IKlodliłyśeie się też 
przy grobie tej naszej Rrólowej.

Więcej niż 500 lat minęło od tego 
czasu, kiedy Jadwiga przyjechała 
z Węgier do Polski, aby zostać Kró­
lową naszej Ojczyzny Była nietyl* 
ko dobrą Królową, ale najczulszą

matką poddanego ludu. Dlatego Po- 
lacy kochali ją  i czcili, jak świętą. 
Pamięć o niej przetrwała do dzisiaj.

1 wam może, drogie dzieei, opo­
wiadała mamusia wieczorami o tej 
naszej świątobliwej Królowej, która 
płaczącym ocierała z  oczu łzy, od­
wiedzała ciężko chorych, a biednych 
i głodnych hojnie wspomagała.

Do tej świątobliwej Rrólowej mo­
dlą się i dziś nasi rodacy, przed-
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stawiają jej swoje zmartwienia i 
troski, a ona wstawia się za nimi 
ui Boga. jakby to dobrze było, gdy­
by wszyscy Polacy do niej się mo­
dlili i uznawali ją za Patronkę na­
szej Ojczyzny.

becz aby tak było, musi być 
przedtem Królowa Jadwiga ogłoszo­
na Świętą. Dlatego dzisiejsza nie­
dziela jest dni em mo d ł ó w o b e ­
a t y f i k a c j ę  Królowej Jadwigi, t. 
zn.modlimy się dziś wszyscy,by Bóg 
raczył dać jak najwięcej łask za przy­
czyną Królowej. A jeśli będą cuda, 
uproszone u Boga przez jej wsta­
wiennictwo, wtenczas Kościół św.

ogłosi świątobliwą Królowę Błogo­
sławioną.

Niech i nasze serca dziecięce 
ukochają Królową Jadwigę. Powie­
rzajmy jej nasze prośby, a ona 
przedstawi je Panu Jezusowi i zo­
staniemy wysłuchani.

IBięc jeśli w domu bieda i głód, 
jeśli zimno, bo niema czem pieca 
ogrzać, jeśli wszyscy się kłócą, a 
mamusia może chora, poskarżmy 
sie świątobliwej Królowej Jadwidze 
i prośmy ją gorąco, codziennie, aby 
nas pocieszyła... Dobra Królowa 
napewno nas wysłucha.
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Mała bohaterka
...G ęste, d robne  p łatk i śniegu 

p rzy sy p y w ały  coraz grubiej b rzy d ­
kie, czarne , lu tow e b ło to . A  sy p ało  
tak , że n iesp o só b  było  w ychyl ć 
s ię  z p o d  dachu . N agle w  oddali, 
w śród  ciszy w polach, w yraźn ie 
zab rzm ia ł g łos d zw onka, a w net 
p o tem  i g łuchy  tu rk o t w ozu oznaj­
m ił, że kom uś n a  osta tn i posiłek  
w iezie  k a p łan  P an a  Jezusa.

P o d  lasem  bra tuck im  w dom u 
S. — zgrom adzili się w  w ielkiej 
liczbie sąsiedz i. Z e  w spółczuciem  
patrzy li się dziesięcio le tn ią  Stef- 
cię, sp o czy w ającą  od  kilku d łu ­
gich m iesięcy  n a  łożu  boleści. 
Z  w yblad łe j tw arzyczki, u ry w an e­
go o d d ech u  w idać było, że koniec 
c ie rp ień  się zbliża...

Z  p rzybyciem  k ap łan a  op różn i­
ła  się n a  chw ilę izdebka  chorej, 
lecz w ne t skończy ła  się ostatn ia  
spow iedź  dziecka.

...S tefcia m ów iła już ostatn im  
w ysiłk iem . S zep tem  p o w tarza ła  za 
k ap łan em  ak ty  w iary, nadzie i, m i­

łości. K iedy  w ręce  k ap łan a  za ja ­
śn ia ła  śn ieżna p o s tać  H ostji, tw a ­
rzyczka chorej ożyw iła  się, a u sta  
w yszep tały : „P rzy jdź Jezu “ . Z  w iel­
kim  tru d em  przełknęła  N ajśw iętszą 
H ostję. D ziękow ała  Jezusow i już 
ty lko  w estchn ien iem : „Jezu, Jezu“ . 
S łab ła  coraz bardziej. O czko  coraz 
rzadzie j się o tw iera ło . P ere łk i p o ­
tu  pokry ły  jej tw arzyczkę. W  p arę  
m inu t po  K om unji u s ta  jej p o w tó ­
rzy ły  jak b y  b ezw iedn ie  ,,m am o". 
K ilka razy  w e s t c h n ę ł a  głębiej, 
ręce  ścisnęły  krzyżyk  i sp oko jn ie  
zasnęła... n a  zaw sze.

W śród  rzew nej m odlitw y  za k o ­
nających , w śród  p łaczu  rodziny , 
czysta  jej duszyczka o puściła  tę  
ziem ię. S tan ę ła  p rzed  tro n em  T eg o , 
k tó reg o  co d o p ie ro  przy ję ła . A  P an  
Jezus, w ielki M iłośnik Dzieci, p rzy ­
ją ł tę  b ied n ą  duszyczkę, p rzytulił 
do  Sw ego S erca  i d a  jej n iebo za 
w szystk ie  cierpienia...

C ierniam i u słan e  było  życie Stef- 
ci. O d  roku  przeszło  karbunkulicz-



W Imieniny Pana Prezydenta
W  dniu I-go lutego cała Polska W  W arszaw ie zebrała się mło- 

obchodziła Imieniny Pana Prezy- dzież szkolna ze swojem i sztanda- 
den ta Ignacego M ościckiego. ram i, by Mu oddać hołd.
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Pan Prezydent przechodzi przed niech ży je ! Niech ży je ! Niech ży je !
szeregam i. Uśmiecha się do mło- I w szyscy, uradowani w idokiem  P.
dzieży. Schyla ją się sztandary przed Prezydenta, postanaw iają uczyć się
Jego siw ą głową, a młodzież krzy- pilnie, by w  ten sposób przysłużyć
czy z całych serc : Pan Prezydent się kochanej O jczyźnie.
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n a  narośl na szy i utrudniała jej ru- najm niejszy ruch powodował nie-
chy, częste powodowała boleści, wym owne boleści. Osłabienie dosz-
A  od lipca ubiegłego roku m usiała ło do tego stopnia, że musiano ją
S tefc ia  leżeć nieruchomo, gdyż karm ić, bo ręka chorej nie donio-



Wiele z was, kcchane dzieci, ma tatusia w Ameryce, w m. Chicago (czy /.: Czikago): 
Pomyślcie, że kiedy u>y s/ę tu b ijecie wesoło śniegiem, tatuś może idzie do p racy je ­

dną z uhe tego miasta, a w icher sypie mu śnieg w oczy.,.

sła pokarmu do ust. A  kiedy na­
rośl na karku przeszła w w ysięk ro­
pny, do cierpień tych dołączyły 
s ię częste i bolesne opatrunki rany.

W  takim  stanie na łożu bole­
ści przygotowała się Stefcia do 
pierwszej Spowiedzi i Komunji św. 
Z  głębokiem przejęciem  i n iezw y­
kłą pobożnością przyjęła ją  7 sier­
pnia ub. r. Odtąd ofiarowywała 
sw e cierpienia Jezusowi. Z pam ię­
c ią  O Nim cierpiała przez długie 
6 m iesięcy. Leżała całemi godzi­
nam i bez ruchu i samotna, gdy ro­
dzina musiała się udać w pole do 
pracy. Cierpienia wzm agały się — 
gorączka wzrastała, na szyi utworzy­
ły się dwa nowe kanały ropne.

Skutkiem  długiego, nieruchome­
go leżeniaJ'śkurczyły się nerwy ru­
chowe tak, że za każdem porusze­
niem się uczuwała chora w ielki ból. 
Na lew e oko przestała patrzeć, w y­
płynęło jej ono w grudniu zupełnie...

2 8 ------------------------------------------ Króluj nam Chryste

Cierpiała po bohatersku. Słowa 
skargi z je j ust nikt nie słyszał. 
A  tak pragnęła żyć...

Z każdym dniem kochała Pana 
Jezusa coraz w ięcej. Każda Ko- 
munja św. zbliżała ją  do Jego Naj­
słodszego Serca i cieszyła się, że 
może cierpieć dla Pana Jezusa. 
Koleżance, która ją  odwiedziła na 
dwa dni przed śmiercią, powiedzia­
ła : Chciałabym  jeszcze trochę po­
cierp ieć d la Jezusa ...

W e czwartek 6 lutego br. od­
prowadziły Stefcię Siwudłównę na 
cmentarz koleżanki z II i III k lasy 
szkoły w  Okulicach... Pożegnały ją  
łzami i serdeczną m odlitwą...W iecz­
ne odpoczywanie...

Pam ięćStefci długo trwaćbędzie 
w sercach dzieci paiafii okulickiej.

Zmówmy wszyscy Zdrowaś Ma- 
rjo za duszyczkę Stefci, choć nie 
znaliśm y jej i uczmy się tak cier­
pieć dla Jezusa, jak  ona... Pet.


